
Wfelkieg X i ę i l w a

P O Z N A K I E G O .
Nakładem Drukarni Nadwornej W. De/cera i Spółki.. — Redakłor: A . 1W n n n o tv s k i .

W  S o b o t ę  dnia  2. Marca . 1 8 3 0 .

Wiadomości zagraniczne.
P o l s k a .

Z W a r s z a w y ,  dn. 25. Lutego.
D o k o ń c z e n i e  uw iadom ien ia  H eroldyi O’ 

uznaniu za szlachtę dziedziczny ty ch ,  k tórzy 
nabyli tego stanu p rzed  ogłoszeniem prawa:: 
— Serwiński A ndrzej,  h. R a d w a n ;  Serw iński 
W o jc ie c h  (po Macieju), t. h. r Serw iński Adal­
bert, t. h . ;  Serw iński M ateusz, t. h . ; S e rw iń ­
ski W ojc iech  ( p o  Piotrze .) ,  t. h.;. Serwiński 
Franciszek, t. h . ; S erw ińsk i  S tan is ław  (po- 
Piotrze), t. h . ,  Serwiński P io tr ,  t. h . ;  S e rw iń ­
ski Stanisław ( p o  S z y m o n ie ) ,  t. h ; Sikorski 
A n ton i,  h. C ie trzew  ; Skotnicki W a le n ty r h. 
R o la ;  Skrzyński P io tr ,  h. Z a r e m b a ; S ła w iń ­
ski W incenty ,  h. Nałęcz; Sosnowski Kajetan, 
h . N ałęcz ; Staniszewska Antonina z L in iew -  
skich w ra z  z synam i: W ła d y s ła w e m  , W o j ­
c iech em , T e o d o rem , 3 im .r S tąn iszew skiem i, 
h. P o b ó g ;  S tokow ski M arcin, hi Je l i ta ;  Suli- 
gostow ski Stanisław, D u n in ,  h. Ł a b ę d ź ;  Su­
limierski Franciszek,. W ła d y s ła w ,  2 i., h. L u ­
bicz ; Sulimierski J a n ,  N epom ucen t. h . ; Su- 
łimierski Z e n o n ,  A d a m  2 i., t. h . ; Sulimierski 
M axymilian, E d w a r d ,  2 i. , t. h . ; Sulimierski 
H ippo li t ,  t. h . ; Sulimierska L u d w ik a ,  M ary- 
anna, 2 i., t. h . ; Sulimierska X a w e ra ,  t, h . ;  
Syyieszeyyski. Ja n ,  Aloizy,, Jakób ,,  B o n aw en ­

tura, 4 i., h. G rabie; Sw ieszew sk i Alexander, 
Jakób, 2 i., t. h . ; Szym anow ski Felix, h e rb u  
S lepow ron . —  T om icki Jan , h. Ł o d z ią ;  l w a -  
ro w sk i  Ignacy, Roch, 2 i., h> Pilawa. — W a ­
lewski L u d w ik ,  z W a le w ic ,  herb . K o lum na; 
W ą s o w ic z  S te fan , E razm , 2 i., Dunin, herb . 
Ł ab ęd ź ;  W ąso w icz  H ippolit ,  D u n i n , t e g .h . ;  
W ielopo lsk i W in c e n ty ,  h. Starykori'; W o j -  
sznar Maciej,, h. K o t M orsk i;  W o 's z n a r  Mi­
chał, t. h . ; W ojsznar ,A ndrze j ,  t. h  ; W ycza ł-  
kowski S tan is ław , h. S l e p o w r o n W y c z a ł -  
kow ski Ignacy, t. h .:  W y cza lk o w sk i  l a d e u s z ,  
t. h. ; W ycza tkow sk i R om uald ,  t. h . ; W v -  
czałkowski Kazimierz,, t. h . ; W ycza lk o w sk i  
L u d w ik ,  B ernard  2 i , t. h . ; W y c z e ch o w s k i  
O nufry ,  W itc z e ch ,  h. Szorfas; W y  Czechow­
ski Ignacy, W itczech ,  t. h . ; W y czech o w sk i  
A ntoni, W i tc z e c h , t. h. — Zakrzewski- F ry ­
deryk  K azim ierz , 2 im ., h. T rz a s k a ;  Zaleski 
F ranc iszek , h. L ub icz ;  Zaleski P io tr ,  t e g .h . ;  
Zaleski P a w e ł ,  t. h . ; Zarzecki Roch, hi "W ar­
n ia ;  Xiqdz Zarzecki Marcin,. t. h f  Zarzecki; 
Józef ,  t. h . ; Z aw is tow sk i J a n ,  Krysztofł, 2 i.,, 
h. Jastrzębiec; Zaw istow ski J a n ,  t. h . ; Zdzień- 
ski Marcin z Zdzienic , h. K prab  ;  Zdzieński 
]g. z Zdzienic, t. h . ; Zdzieński A nton i z  Z dzie­
n ic ,  t. h . ;  Zdzieński J a n  z Zdzienic; t e g . h . ;  
Zdzito.wiecki J ó z e f ,  h. t e g o ż ,nazwiska ; Zie­
liński P io tr , ,  h,. Świnka.- —  Zelisławski H ip-
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polit Józef, 2 i., Ki Pilawa. — W  Warsza- statecznie fałsz podobnych doniesień, jpatrz 
w ie  dn. 7. (19.) Lutego 1839. — Członek He- «Belgia«.)
roldyi Dyrektor Kancellaryi, Referendarz Sta- Zapaleńcy z koalicyi naradzali się i postano- 
nu ,  J. L h y  l i c z k o  w s  ki.  wili, źe pierwszą czynnością przyszłego po-

F  t a n c y a.  siedzenia Izby będzie oddanie pod sąd Mini-
Z P a r y ż a ,  dnia 19. Lutego. s t ró w , którzy przez ewakuacyą Ankony i o-

D z i e n n i k  h a n  dl  o w y  zawiera w  swoim  puszczenie Luxemburga zdradzili bezpieczeń- 
dodatku następujący list z St. P ie rre  na Mar- s tw o i godność Francyi. fGdyby Izba Parów  
tynice z d. 11. Stycznia: »Tego rana o godz. nie chciała ich sądzić, uznaną będzie za współ-
5 | .  mieliśmy tu okropne trzęsienie ziemi, trw a-  winowajcę. Byłby to środek dosyć dowcipny 
jące prawie dwie minuty. C zw arta  część mia- pozbycia się jednej z trzech wielkich w ładz 
sta uszkodzona i wiele dom ów  zostało zbu- kraju, środek, który umiarkowani lewćj opo-
rzonych. Wiele osób życie utraciło; inne zycyi uważają za bezużyteczny,
rany odniosły. W  tej chwili dowiadujemy D aw ny deputowany a teraz urzędnik i kan-
się, że i miasto F o r t  Royal w  części zburzo- dydat ministeryalny, starając się o w ybór, 
ne zostało. Szpital miasta tego zapadł się m ów ił  do jednego z znakomitych negocyantó w, 
i wielu chorych gruzy tegoż zasypały. Cią- k tóry  mieć może w p ły w  na w ybory :  »Koali- 
gle się obawiamy, żeby się trzęsienie ziemi ćya chce w ojny , jeśli Pan jes t 'za  pokojem, 
nie ponowiło. Gdyby jeszcze tylko dwie se- głosuj za mną.« Ale, odpowiedział proszony, 
kundy dłużej było potrw ało , całe miasto St. dla czegożby koalicya chciała wojny? owszem, 
P ierre  dziśby w  gruzach leźało.« — W  dru- w idzę w  nićj znaczną liczbę m ężów  z wiel- 
gim liście z tego samego dnia w yrażono: kiemi przedsięwzięciami handlowemi, i wiel-
„Wiadomości z Fort Royal nadeszły tu do St. kiemi majątkami, którzy w  w ojnie  mieliby 
Pierre w  południe. Statki, które je przywio- dużo do stracenia. Między ministeryalnemi 
z ły ,  odpłynęły stamtąd o godz. 8. Wszystkie zaś przeciwnie, w idzę w ie lu ,  którzy prócz 
m urow ane domy tameczne leżą w7 gruzach; posad swoich nic więcej nie mają do bronienia, 
w ydobyto  już około 500 nieżywych osób i w y- Pan Dupin W yprow adził się z hotelu Pre-
stawiono je na tamecznem miejscu publicz- zesów Izby.
nem  »Sayanna.« D o p i s_: Jest godzina druga. Ś rodków  używają różnych aby pozyskać
Statek przybywający z. F ort  Royal donosi, że w ybory  podług swej myśli; i tak: po depar- 
przeszło 800 zabitych i ranionych ludzi znalezio- tainentach dano zalecenie, aby w ybrano  ludzi 
no. Poszukiwania w  tej mierze nie ustają." now ych, którym dozwolono uczynić publi- 

List pryw atny  z V eracruzu z dn. 3, Stycz-. czne wyznanie w ia ry ,  że nie są ministeryal- 
nia, umieszczony w  D z i e n n i k u  h a n d l o- nymi, ale żeby się obowiązali, iż wspierać 
w y m ,  zawiera co następuję: „ W  tej chwili będą Ministeryum. W  Paryżu zaś ajenci 
zarzuca w  naszej przystani kotwice eskadra chodzą po znaczniejszych magazynach, ku- 
angielska o 14 okrętach, Na pokładzie tejże pują co albo przynajmniej udają, i w  końcu jak- 
znajduje się Minister E^ackenham. D ow ia- by z nieehęcenia m ów ią: „No i cóż słychać?
duję się z dobrego źródła, źe Anglicy mieli „Źl e ,  odpowiadają kupcy, od rozwiązania 
nadzieję należenia do zdobycia cytadelli, i za- Izby mało się co utarguje.“ — „T o nic dziw- 
razem przybyli dla uczynienia groźnychrekla- nego, Izba tem u w inna, a szczególniej w asz 
macyi. Podług zasięgniętych przezemnie wia- Deputow any P. Legentil, który jest anarchi- 
domości chcą Anglicy / w ezw ać  Mexykanow s tą , nieprzyjacielem K ró la , na przyszłych w y- 
do zawarcia pokoju z Francuzami, a jeżeliby borach wybierzcie P. Decaen, a handel za- 
się Mexyk do tego nie przychyli), zażądać rę- kwitnie!
kojmi dla handlu angielskiego na przypadek Bracia Rothschildowie przesłali następujące
wojny. W  tym celu osadzą Yucatan. Mimo pismo do J o u r n a l  de s  D e b a t s : „ Wielepism 
to  trudno będzie M exykanow do pokoju publicznych ogłosiło artykuł, w  którym dom 
skłonić.« Rothschilda, Generalnego Konsula austry-

G i e ł d a  3 d n i a  19. L u t e g o .  ' Przy ciągle ackiego, nazw any jest biurem wyborów7, dzia- 
nadchodzących mnićj więcej niepomyślnych łającem w  porozumieniu z Ministeryum fran- 
wiadomościach z Bruxelli papiery francuzkie cuzkiem. Dom  nasz zatrudnia się swojemi 
corazbardziej spadają. Pow iadano , źe wczo- sprawam i, a nie wyborami. Austryacki Kon- 
raj w  Bruxelli rozruchy w ybuchły i że miasto sul James Rothschild od 7 miesięcy podróżuje 
to za będące w  stanie oblężenia ogłoszono, dla poratowania zdrowia; obecnie znajduje 
Z listu Dumortiera w noszono, źe się stanów- się on w  Rzymie; oświadczamy w ięc za pew - 
czo uchw7ałom konferencyi londyńskiej oprą. ne ,  że pomieniony artykuł w e  ■wszystkich 
(Późniejsze wiadomości z Bruxelli zbijają do- swoich szczegółach jest fałszywy.
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A n g l i a  
Z L o n d y n u ,  dnia 18. Lutego , 

M o r n i n g  C h r o n i c i e  poczytuje  ro z w ią ­
zanie  K o rcezów  hiszpańskich za n iepotrzebne, 
b o  chociaż teraźniejsi K o r te z o w ie , p o d  w p ł y ­
w e m  T o re n y  obrani, nie są zg rom adzeniem  bez  
skazy , przecież d ep u to w an i  hiszpańscy tyle 
już p rzez  doświadczenie  sko rzys ta l i , ze opi­
nia publiczna m ogła kon tro lę  n a d  zagorzalca­
m i  pomiędzy nimi zap ro w a d z ić ,  a skutkiem 
tego u tw o rzo n o  gabinet,  op a r ty  na po jedna­
niu się o b y d w ó c h  s t ro n n ic tw ;  ten  zas tak się 
zdatnym okazał,  jak się tego tylko po Mim- 
steryum hiszpańskiem w ś r ó d  obecnych  okolicz­
ności sp odz iew ać  można._ Teraźniejsze Mim- 
s t e r y u m , a przyna jm nie j Pio P ita ,  jest K ró ­
low ej p rzy jem n e ;  posiada ono zautanie w o ­
d z ó w  w o js k ,  i także l iberalis tów  zaspokoiło. 
Zadaje ono sobie w ie le  pracy  W  zgrom adze­
n iu  fu n d u sz ó w  pien iężnych  i nie bezskutecz­
n ie ,  jak się zdaje. Jeżeli sądzi, ze JKortezo- 
w ie  przeszkadzają m u  w  ukończeniu  w o jn y  
d o m o w e j ,  w te d y  odroczenie  tychże jest do ­
stateczne. G dyby lcb zas koniecznie ro z w ią ­
zać chciało , radzićby m u  należało zw ołać  nie­
zw łoczn ie  innych K o r te z ó w ,  bo polegając je­
dynie na d w o rz e  iĘ s p a r te r z e ,  w y s taw io n eb y  
zostało na różne intrygi i inoźeby niezadługo 
tak sobie z riiem bez o g ró d k ip o s tą p io n o ,  jak 
obecnie z Kortezami.

M o r n i n g  C h r o n i c i e  donosi dzisiaj: 
„Z dobrego źródła zap ew n ić  m ożem y , źe P o ­
seł nasz w  M e x y k u , Pan P ak en h am , miał 
bardzo zaspakajającą ro z m o w ę  z A dm irałem  
Baudinem i G en e ra łem  -aritaną, i źe podróż, 
jaką zaraz po tem  do stolicy m exykansk ie jod -  
b y ł ,  zmierza do przyjacielskiego pośredn ic tw a  
między obiema s tronam i. Liczą tu  p raw ie  
z pew nośc ią  na t o ,  źe pos łann ic tw o  Pana Pa- 
kenhama pom yślnym  uw ieńczone  będzie skut­
kiem."

T i m e s  czyni u w a g ę ,  źe na. sessyi P a r ­
lamentu jeszcze w  roku  1822 był w nies io ­
n y  bil, k tóry takie same w n io sk i ,  jakie L o rd  
D urham  p ro p o n u je , z aw ie ra ł ,  to jest: po łą­
czenie p raw odas tw  górnej i dolnćj Kanady, 
k tó rem u to w nioskow i w te d y  Sir Jam es M a­
cintosh i W h ig o w ie  się sprzeciw iali ,  pod p o ­
z o re m , źe sessya za nadto się już przeciągnę­
ła ,  aby tak w ażne  pytanie rozb ie rane  być 
mogło. I od tego czasu w niosek  ten  nie by ł  
odnow iony .

L o rd  M elbourne oznajmił w  Izb ie  W yższej 
dnia 13. Lutego , źe M ehmed Ali p rzystąpił 
do traktatu h an d lo w eg o ,  zaw artego  m iędzy 
Anglią a Portą.

Na posiedzeniu Izby  W yższe j dn. 16. b. m. 
rozprawiano o stanie angielskiej siły morskićj.

N a  posiedzeniu zaś Izby  Niźszćj tegoż dnia, 
d ługie by ły  debaty o sąd o w n ic tw ie  szkockiem.

D o n  M anuel Inclan , jako pe łnom ocnik  h i ­
szpańskiego rz ą d u ,  p rzyby ł do L on d y n u  ce- 
ł e m  naradzenia  się w in tereSsacb  han d lo w y ch .

O d eb ran o  w iad o m o ść ,  źe w  Venezuelia  
P rezy d en tem  tej rzeczypospolitćj został z n o w u  
G en e ra ł  Paez.

H i s z p a n i a .
M o r n i n g  C h r o n i c i e  o trzym ała od sw ego  

ko responden ta  z M adry tu  z dn. 9. Lutego n a ­
stępujące doniesienie: »Parlam entarne  p race  
K o r te z ó w  w z ię ły  n iespodziany ale nie n ieza­
s łużony koniec. P o  rozpoczęciu  dzisiejszego 
posiedzenia w szed ł  jeden z M inis trów  w  oby­
d w ó c h  Izbach  na m ó w n ic ę  i p rzeczy ta ł ,  z 
w ie lk iem  zadz iw ien iem  S en a to ró w  i D epu to ­
w a n y c h ,  dekre t  k ró lew sk i,  odraczający K o r-  
tezy  na  czas n iepew ny . T eraz  codziennie wy­
glądają dekre tu  rozw iązującego  S tany ,  3le 
zda e się, źe nic jeszcze w  tej m ierze  nie p o ­
s tanow iono . O droczenie  tę  m a  korzyść , źe 
rząd  przynajm nie j aż do G rudnia  w o ln y  jest 
od ogran iczenia , jakie nań obecność K o r te ­
z ó w  w  stolicy w k ła d a ,  i źe dla tego bez  p rze­
szkody ch w y tać  sic m oże ś ro d k ó w , poczyta­
nych za n ieodzow nie  po trzebne  do szczęścia 
n a ro d u ,  podczas gdy po rozw iązan iu  K o r te ­
z ó w  z n o w u b y  n o w y c h  w  ciągu trzech  m ie­
sięcy z w o ła ć ‘w y p a d a ło  Z  drugiej s trony zaś 
p e w n o ś ć ,  źe n o w e  w y b o ry  na korzyść Mini­
s t ró w  w y p a d n ą ,  n o w y  zysk przynosi. _ Mini­
s t ro w ie  jeszcze się podobno  nie oświadczji, 
ale w szyscy  p ra w i  przyjaciele kra ju  środek ta­
k o w y  m ocno chw alą.

Z n a d  g r a n i c y  h i s z p a ń s k i e j .
Dnia 10. Lutego odbył D on  Carlos w  to w a ­

rzystw ie  Xięźnej B e iry ,  Xięcia A sturyi,  In ­
fanta D on Sebastyana, Ministra w o jn y ,  M ar­
grabiego V aidesp iny , i sw o ich  A d ju lan tów  
przegląd pięciu ba ta l ionów  p iechoty i czterech 
szw adronów  jazdy pod Bergą.

W  Bajonnie g łoszono, źe Fueryści uwięzili  
w o d z a  sw ego M unagorrego i zagrozili m u  
rozstrze lan iem , jeżeli im zaległego nie w y p ła ­
ci żołdu.

B e l g i a .
Z B r u x e l l i ,  dnia 20. Lutego.

Niezliczone tłurny c iekaw ych zgromadziły 
się Wczoraj p rzed  gm achem  Izby .Reprezen­
tan tó w . Liczne oddziały w ojska  us taw ione  
były  na ulicy de la Loi i na pobliskim placu. 
Patru le  gw ardy i  n a rodow ćj przeciągały r ó ­
w nocześn ie  ulice stolicy w e  w szystk ich  kie­
runkach . O  godz. i i  po  o tw o rzen iu  p o d w o ­
jó w  W  ciągu nie spelna 5 m inut w szystk ie  
miejsca sz tu rm em  p ra w ie  zajęto. O  godz. lję
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c z ło n k o w ie  ciała dyplom atycznego miejsca 
sw o je  zajęli. O  godzinie 2giej Wstąpili do 
sali trzej M in is trow ie ,  P. de T h eu x ,  Minister 
s p ra w  w e w n ę t r z n y c h  i z e w n ę trz n y ch ;  Pan  
W JUmar, Minister w o jn y ,  i P an  N othom b, 
M inister ro b ó t  publicznych. O  godzinie 2 |  
zasiadł P. R a jkem  na krześle prezesowskiem, 
poczćm  cz ło n k ó w  Izby  po nazw isku  w e z w a ­
n o :  by ło  89 obecnych  a 13 nieobecnych. N a ­
stępnie M inister s p ra w  w e w n ę t r z n y c h  p rze ­
m ó w iw s z y -d o  Izby o św iadczy ł:  „N adz ie ja  o 
p o w o d zen iu  osta tn ich  usiłow ań  pow zię ta ,  
była z a p e w n e  w ą tp l iw ą ,  lubo tez nie p o ­
z b aw io n ą  wszelkiej zasady, dopóki nie by ło  
w ia d o m o ,  azali gabinet hagski do u c h w a ł  kon- 
ferencyi b e z w a ru n k o w o  się p rzychy li .« — 
O św ia d c z y w sz y ,  źe rząd  hollenderski jednak 
do  u c h w a ł  w sp om nianych  p rzystąp ił ,  rzekł:  
„ R z ą d  takim sposobem dostąpił przekonania, 
źe bez naruszenia najważniejszych kraju inte- 
ressów y nie może się dłużej ociągać z żąda­
n ie m ,  aby Izba  do podpisania trak ta tu  z dnia 
23. Stycznia r. h .  go u m o co w a ła ,  w  k tó rym  
to  traktacie ustąpienie spornej części ziemi za­
w y ro k o w an e .! '  — Nareszcie M inister tak m o ­
w ę  sw o ję  zakończył: «Nie taimy tego, źe
ustąpienie części L im burga  i L uxem burga  
uc iąż liw ym  zaiste w a ru n k ie m ,  ale ustąpienia 
tego zdaniem  naszćm żadną miarą uniknąć nie 
p odobna , kiedy ani od rząd ó w 'an i  od pojedyń- 
, czy eh  osób w ym agać  nie m ożna , żeby rzeczy 
n iepodobnych  do w ykonan ia  dokazały. P o ­
dobnie jak rew o lucya  z r. 1830. p rzed  tw ie r ­
dzami Mastricht i L uxem burg  stanąć musiała, 
r ó w n ie  i m y  d o k u m e n tó w  politycznych pod  
w zg lęd em  pytania ziemi uniew ażn ić  nie mo- 
glirn; nie p o w inn iśm y  w ięc  tam o w ać  w o li  
m ocarstw .,  ,aby części tej odstąpiono. Je s t  
w ię c  rzeczą P a n ó w  dać w y ro k  pod  w z g lę ­
d e m  trak ta tu  pokoju, k tóry rząd  W a m  p rz e ­
kłada. P rz y  dyskusśyach przez to  w y w o ł a ­
n y ch  każdy z P an ó w " dobro  publiczne będzie 
m ia ł  na celu. Potraficie z a p ew n e  dokładność 
o b rad  połączyć z w zględam i na prędkość na­
k azyw aną  w  tej tak ważnej sp raw ie  przez 
położenie  do tychczasow e kraju. “ — Po tej 
ro z p ra w ie  p rzeczytał Minister d w a  projekta 
do p ra w a ;  w  p ie rw szym  K ró l  L eopold  de­
kre tu je  i rozkazuje następujący a r tyku ł:  „K ról 
u m o c o w a n y  do zaw arc ia  i podpisania służą­
cych do u regu low ania  separacyi Belgii od 
Hollandyi t rak ta tów ',  z wszelk iem i w a r u n k a ­
mi i zastrzeżeniami, k tóre  N. Pan z a  zgodne 
z  korzyścią kraju poczyta.“ — W  drugim  p r o ­
jekcie do praw 'a w y ra ż a  K r ó l ,  źe s tosow nie  
do u s ta w  kraju m ieszkańcy odstąpionych 
w  skutek trak ta tu  części L ux em b u rg a  i L im ­
b u rg a ,  posiadający w ł a ś c i w o ś ć  belgi jeży­

k ó w ,  w ła śc iw o ść  fę zatrzymać m ogą , skoro  
o św iad czą ,  iż mają zam iar przesiedlenia się 
do ziemi Ostatecznie Belgii p rzyznane j;  o św iad ­
czenie to piśmiennie p o w in n o  być dane w  cią­
gu 6 m iesięcy , rachu jąc  od dnia ratyfikacyi 
traktatu. —* M inister,  p rzeczy taw szy  ten  osta­
tn i oddział ro z p ra w y  sw o je j  p rzy tłum ionym  
głosem , z p o w o d u  zgiełku i w r z a w y  w  Izbie 
nie rhógł być zrozum ianym  ani w szędz ie  słyszą- 
nym . G dy  Zaś s łow a „ w ła ś c iw o ś ć  jako Bel- 
g ijczykow ie" w y rz e k ł ,  zawmłano z różnych  

„ Dziękujemy za nią! W y rzek am y  się 
)ej. Im ię Lelgii zhańb ione!“ N asam przód  
p o w s ta ł  P. D um ortie r ,  m iotając jadow ite  p o ­
ciski na M in is trów . P o w ied z ia ł ,  źe takich 
s łó w  po M inistrach w cale  się nie spodziew ał,  
ile ze dotychczas tylko godne w y rażen ia  
w  usta Kró la  kładli. Przesadzają nędzę  k ra ­
ju, aby hańbę jego płaszczykiem jakimś okryć. 
Dla czegóz daw nie j  M inistrow ie o m ęstw ie  
i w y trw a ło śc i  p ra w i l i?  Dla czegóż p o d a tk ó w  
żądali,  k tóre  kraj z chęcią ponosił?  Dla cze- 
goz przedsiębrali uzbrojenia  i tyle n o w y c h  
nom inacyi w  w o jsk u ?  Dla czegóż Generała 
Skrzyneckiego z daleka p rzyw oła li  ? Jednego  
te raz  tylko niedostaje; — oto aby Generała  
tego z kraju odda lono , pon iew aż  obce m ocar­
s tw a  tego żądają. M ó w ca  ośw iadczył,  iż się 
w  śród tak o w y ch  okoliczności w s ty d z i  imie­
nia Belgijczyka, w  k td rem  dotychczas n a j ­
w iększy  pokładał zaszczyt. — Po n im  jął m ó ­
w ić  Pan P ir so n ,  k tóry  poprzednika  sw ego  
w  zapalczywości jeszcze p rzew y ższy ł :  „ P rz e -  
dew szystk iem  chcę w ied z ieć  (pow iedz ia ł) ,  dla 
czego tu  tylko trzej są M inistrowie obecni 
i dla czego d rudzy  trzej z gabinetu w ystąp ili?  
M P an o w ie !  Zanim Judasz zdrady swojej d o ­
kona ł ,  była w ie c z e rz a , której Zbawiciel p rze ­
w odniczy ł .  W c z o ra j  też była w ieczerza  
w  Wysokiem miejscu (rek lam acye ze s trony  
ław k i  ministeryałnej) a dzisiaj zdrady  się do­
p u s z c z a j  p rzec iw  ojczyźnie i K ró lo w i.  J u ­
t ro  żądać będą od P a n ó w  zw in ięc ia  w a le ­
cznej armii naszej i u r lopow an ia  tylu oficerów, 
k tó rych  rząd  m ian o w a ł  w ied ząc  już, że ich 
p o t rz e b o w a ć  nie będzie. Stało się to zapewne, 
aby  wszelkie  p rzez  Izbę  w o to w a n e  summy 
w  jednym  s trw on ić  miesiącu. M Panow ie! 
M ó w ię  o zdradzie , bo zaiste zdrady potrzeba 
b y ło ,  aby piękną zgodę n a ro d u  przez trzech  
t c h ó rz ó w  po d k o p ać ,  z k tórych  jeden żołnie­
rzem ! ( P .  de M ero d e :  „G rub iar is tw a  nie są 
dow odam i. “ )  P rzede  wszy'stkiem w iedz ieć
m usim y , dla czego o w i  trzej tak sp o tw arzen i  
M in is trow ie  się cofnęli."  — W szczę ła  się n a ­
stępnie sprzeczka pełna osobistości m iędzy  Mi­
n is tram i,  k tóra  sp raw y  samćj mnićj się do ty ­
czyła. — Stanęła  rzecz na tć m ,  że yynioski
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r z ą d o w e  do sekcyi odesłano. Sessyą so lw o -
w a n o  o 4 | .

Na tak  n azw anym  placu m ęczen n ik ó w  ze­
b ra ło  się wczoraj około 2000 ludzi,  k tórzy 
B rabanęonne  i Marseillaise zaśp iew ali  i po 
trzykro tnych  w ykrzykach : "N iech  żyje L im ­
b u rg !  Niech żyje L uxem burg !  N iech żyje a r ­
m ia ! "  spokojnie do d o m ó w  się roześli. Póź­
niej a resztow ano kilka o sob ,  które  w o la ły .  
"Niech żyje rzeczpospo li ta !  Precz z Królem!* 

O w ydanem  n ie d a w n o  tem u  piśmie Pana 
D um ortiera  p rz e c iw  ustąpieniu ziemi pow iada  
I n d e p e n d a n t :  « Pan  D um o rt ie r  sądzi,  źe
niedostatecznie korzystano z w ielkiego bodźca 
w p ły w u  katolickiego. Jeżeli zaś o tw arc ie  
p r z e m ó w i ć  m a m y , w y z n a je m y  szczerze ,  źe 
już go zap ew n e  naduży to , i ze szczególniej 
pod w zg lęd em  sposobu myślenia pogranicz­
nych  n a ro d ó w  az nadto  jaw nie  się p rzekona­
n o  o skutkach kollizyi.

W  t  o c h y.
Z R z y m u ,  dnia 12. Lutego.

(G az. powsz.)  — Z apow iedziane  oświecenie  
kopu ły  na kościele św . Piotra, jakie Papież na 
uczczenie W .  X. Następcy t ro n u  rossyjskiego 
dać zamyślał, nie nastąpi, pon iew aż  robotnicy  
w  tak krótkim  czasie po trzebnych  przygoto­
w a ń  w ykończyć nie mogli. W c z o ra j  w ieczo ­
rem  był bal u T orlon ii ,  a dziś u Posła rossyj­
skiego na cześć Następcy t ro n u  rossyjskiego 
i baw arskiego, k tóry  tu  ciągle ścisłego inco­
gnito przestrzega P ie rw szy  z n ich w yjeżdża  
ju tro  ku p ó łn o cy ,  a drugi w  p o łu d n io w e  
strony.

Rozmaite wiadomości.
N o w y ,  z a d z i w i a j ą c y  w y n a l a z e k  

u t r w a l e n i a  o b r a z ó w  c i e m n i  o p t y c z ­
n e j ,  — Na posiedzeniu  paryzkiej akademii 
umiejętności dnia 7. Stycznia r. b . ,  u w ia d o ­
mił Pan A r a g o  o w yna lazku  Pana Daguerre, 
k tórem u po sześcioletnich us i łow aniach  udało 
się obraz za pom ocą zw ycza jnej  ciemni op­
tycznej na płaszczyznę ry su n k o w ą  rzucony', 
przytrzym ać czyli u t r w a l i ć .  A byśm y czy­
te ln ikom  naszym jaśniejsze o tym  zadz iw ia ją ­
cym w ynalazku  dać mogli w y o b ra ż e n ie ,  m u ­
simy im przypom nieć, źe c i e m n i a  o p  t y c z ­
n a  czyli camera abscw a, jestto skrzynia dobrze  
zam knię ta ,  do której p rom ienie  św ia t ła  od 
p rzed m io tó w  zew nętrznych  odbite, dostają się 
jednern tylko miejscem, to jest: p rzez (śklanną) 
w ypukłą  so czew k ę ,  w  ten sposób , iż obraz  
wyraźny tych  p rz e d m io tó w  pada na poziom ą 
płaszczyznę białego pap ie ru ,  umieszczonego 
w ew n ą trz  skrzyni w  ognisku soczewki. Ale 
obraz ten nie w raża  się w  p apier  sam z siebie;

chcąc go sc h w y ta ć ,  t rzeba jego zarys obwieść 
o łó w k ie m  — i ten to  jest do tychczasow y spo­
sób zde jm ow an ia  w id o k ó w  za pom ocą c ie ­
m ni optycznćj. P an  D a g u e r r e  zaś w  swej 
ciemni optycznćj p o d s taw ia  zamiast białego 
pap ie ru  p ły tę  m e ta lo w ą ,  której p o w ie rzchn ia  
jest w  pew  ny sposób  sp re p a ro w a n ą ;  p ro m ie ­
nie św ia t ła  to  m niej to w ięce j  silne, odbite 
od części p rzedm io tu  ośw ie tlonych , padają na 

ttę p re p a ro w a n ą  p o w ie rzch n ię  p ły ty  i działa­
jąc na nią p rzez  p e w n y  czas, w rażają  same 
z siebie ( s w o je m  chem icznem  dzia łan iem ) o- 
b raz  przedm io tu . Skoro  te n  obraz  je s t ju ł  
zupełnie  g o tow y , P an  D aguerre  daje m u  po -  
wrłokę , aby dalsze działanie św ia t ła  już go nie 
zm ieniało. — Ze św ia tło  sw o im  w p ły w e m  
chem icznym  zmienia kolory, w iad o m o  każde­
m u ;  w szak  b lichow anie  na tura lne  płótna p o ­
lega na tćj w łasności światła . P rzy  odkryciu, 
o k tó rem  m ó w im y ,  chodziło  o d w ie  rzeczy, 
n a jp rzó d :  aby u tw o rz y ć  taką substancyję., n a  
k tó rąby  św ia tło  tak  szybko .i silnie działanie  
sw e  (c h e m ic z n e )  w y w ie r a ło ,  iżby w  kilku 
m inu tach  w ra z i ło  n a  niej obraz  p rzedm iotu ,  
p o w tó re  : aby w y g o to w a n e m u  w  ten sposób 
ob razpw i dać p e w n y  rodzaj pow łok i,  któraby 
go od dalszego ( j uż n iepo trzebnego)  działania 
św iatła  zupełn ie  chroniła. O b a d w a  t e  środki 
odkry ł Pan D aguerrę  tak  doskonale ,  i e  pod  
naszem n iebem  w  8  d o  10 m inutach  oddaje  
za pom ocą ciemni optycznej obraz najdokła­
dniej odc ien iow any , jak gdyby tuszem. *) —  
O ko  śkłem pow iększającem  uzb ro jone ,  o d ­
k r y w a  w  tym  obraz ie  najdrobniejsze szczegó­
ły ,  które  zwyczajnei jego u w adze  uchodzą. 
Nie jestto tedy p roste  naś ladow anie ,  ale sama 
najistotniejsza p ra w d a .  Podróżujący., k tó ry  
o łów ka  d o  ręki w z iąć  nie u m ie ,  będzie  nam  
od tąd  n iepo rów nan ie  lepszych i dok ładnie j­
szych dostarczał w id o k ó w ,  aniżeli najp ier- 
w s z y  na świecie  malarz. P rzy  k ra jo w id ach  
m etoda  ta ma tę  niekorzyść, źe d rz e w a  o d ­
daje trochę  n iew y raźn ie ,  a to  po części dla 
teg o ,  że prom ienie  św ia t ła  koloru  zielonego 
zdają się słabe  w y w ie r a ć  działanie na massę, 
k tó rą  p ły ta  ry sunkow a  jest p o w leczo n a ,  po  
części zaś , że liście są zaw sze  w  niejakiem 
d rg an iu ;  ale do g m a c h ó w ,  dzieł kunszto­
w n y c h ,  do g ó r  i do perspektywy' jest ona 
n iepo rów naną . P rz y  p o r t re to w a ą iu  tą m e­
todą  zachodziłaby także ta n iedogodność, źe 
oczy modelu  zaw sze  są nieco w  poruszeniu, 
a tć m  sam ćm  nie m ogłyby  być w yraźnie  o d ­
d an e  ; ale do kopijoyyania w szelkich  o b ra z ó w

* )  Niektóre pisma niemieckie donoszą fałszywie, 
że obraz ten przedstawia się nawet i w kolorach na­
turalnych.
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nie m o le  być nic w yborniejszego. * )  —• P a n  
D aguerre  zdjął juz sw oją  m etodą  z mostu des 
Saints Peres n iezm ierzoną okiem galeryję L u ­
w r u  w  najdrobniejszych jej szczegółach, i ko ­
ściół Nótre D am es z m ostu  de la Archeveche. 
M alarz  D elaroche , k tó ry  w  p raco w n i  P. D a­
guerre  oglądał te d w a  w id o k i ,  w yraża  się o 
n ich  ze w sz e c h  m iar najpochwalniej, dodając: 
iź w  nich  przebija się n a w e t  pora  dnia, w  
k tórej były zrobione. Z as tosow anie  tej m e ­
to d y  do p rzed m io tó w  um niczych ,  zacznie się 
z a p e w n e  od u trw alen ia  o b ra z ó w  przez m i­
kroskop o trzym yw anych .  Zyskają na tem b a r ­
dzo w ie le  f izy jo logow ie , k tórzy  dotąd z w ie l ­
k im  m ozo łem  i ofiarą w z ro k u  ry so w ać  m u ­
sieli w e d łu g  m ikroskopu, P. Arago mniema,

*) Pewny dziennik paryzki donosi w tej mierze co 
następuje: »W idzieliśmy u samego Pana Daguerre 
male' arcydzieła , w którycli sama natura się odbija, 
i d latego w krótkich słowach, ale wiernie skreśli­
my, jakie takowe dzieła uczyniły na nas wrażenie. 
Ilekroć przedłożono nam nową, kartę, tyle razy od7 
nawiało i wzmagało się w nas podziwienic. Co za 
artystowski rysunek! co za prześliczny jasno-cień ! 
jak doskonale wykonanie ! W  jak złudnym sposobie 
oddane są tu wszystkie przedmioty! Jak silnie w y­
skakuje każdy szczegół w owych płaskorzeźbach! 
Tu przedstaw ia się leżąca W enus pod w ieloma wzglę­
dami z rozmaitego stanowiska: jak doskonałe wszy­
stkie jej proporcyje są zmniejszone; jestto szczery 
utwór natury, przedziwne dzieło aż do omamienia! 
W szystko to jest wyborne, ale nie jestżeto nako- 
niec tylko tuszem zrobiony rysunek przez biegłego 
artystę? Pan Daguerre zamiast odpowiedzi podaje 
nam do ręki śkło powiększające, za pomocą którego 
widzimy najdrobniejsze ialdeczki w przedmiocie, i 
linije w krajobrazie, których golem okiem dostrzedz 
nie można. Za pomocą lornety zbliżamy do siebie 
przedmioty, które są od nas odległe. Tym sposobem, 
patrząc się na Paryż z stanowiska P on t des arts, po­
znajemy najdrobniejsze szczegóły; możemy policzyć 
wszystkie w bruku kamienie, widzimy wilgoć przez 
deszcz sprawioną, czytamy napis znajdujący się na 
tablicy sklepu. W szystkie najcieńsze włokienka tka­
niny światła z przedmiotu w obrar przeszły.  ̂ Atoli 
jeszcze dziwniejszym okazuje się skutek, używszy 
do tego mikroskopu. Owad przez słoneczny mikro­
skop niezmiernie powiększony, okazuje się w tych 
proporcyjach jak najdokładniej. Ztąd łatwo poznać 
można, że odkrycie to także w naturalno-historycz­
nym względzie może mieć wielką wagę. Szybkość, 
z jaką światło zupełny rysunek nam przedstawia, zo­
staje wproporcyi z jego siłą; i dla tego operacyja 
ta odbyw a się w południe i w lecie z w iększym po­
spiechem, niż zrana, albo w wieczór, lub podczas 
zimy. Podobnież skutek podług szerokości jeogra- 
ficznej zapewne jest rozmaity. Pan Daguerre nie ro­
bił dotychczas doświadczenia tylko w jednym Pażyżu, 
a śród najpomyślniejszych okoliczności opóźnia się 
ta rzecz do tego stopnia, że tylko martwą, czyli spo­
kojną naturę doskonale schwycić można, a ruchome 
ciała tylko spłynione w  massę przedstawiają obrazy. 
— Atoli z tego wszystkiego widać, iż pod gorącem 
słońcem^ Afryki okazałby się skutek bardżo spieszny, 
gdziebyśmy w okamgnieniu i  obrazy ruchomej natury 
otrzymać m ogli.«

że i P h o t o m e t r y  j a  » )  zyska w ie le  na ty m  
w ynalazku, P. D aguerre  nie p ierw szy  w p a d ł  
na myśl u trw alan ia  o b ra z ó w  ciemni optycznćj. 
Już  od niejakiego czasu chem icy p róbow ali  
kilku takich kombinacyj, k tóre  w y s taw io n e  na 
działanie św iatła  zmieniają sw ó j kolor. Jedną  
z takich kombinacyj i w łaśc iw ie  najdotkliwszą 
na ś w ia t ło ,  jest połączenie ch loru  i srebra  
c h 1 o r  k i e m s r e b r a  i chlurare d’ argent)  z w a ­
ną. Ciało to w ted y ,  gdy' go p reparu ją ,
jest b ia łe , w y s ta w io n e  zaś na działanie św ia­
t ła ,  p rzyb ie ra  kolor niebieskawy i czarny. — 
Na tej zasadzie opiera się m oże i w ynalazek  
Pana  D aguerre .  Jeźli zamiast daw an ia  tła 
p o d  obraz na m eta lu ,  uda się toż samo z p a ­
p ie rem  , w te d y  spodz iew ać  się m ożna  te m  
większego  upow szechn ien ia  tego wynalazku , 
k tó ry  n ieprzebrane  obiecuie zastosowania. — 
Idzie tylko o to ,  aby u ta len tow any  w ynalazca  
za w ie lo le tn ie  m ozo ły  i znaczne koszta d o ­
św iadczeń  przyzw oic ie  został w ynag ro d zo n y .  
P rzyw ile j  rz ą d o w y  nie może go zasłonić , b o  
odkrycie to  jest za nadto  p ros te ,  aby od osó- 
by  do osoby w  krótkim  czasie nie przeszło . 
Najsłuszniej będzie jeźli rząd  odkupi tę  nie­
ocenioną tajemnicę i poda  ją n ieb aw em  do 
po w szechnego  użytku. (R ozm . L w . )

P r z e s t r o g a  d l a  c i e k a w y c h  z  b o k u . ,  
— Dziennik T e l e g r a f  d o n o s i : D ośw iadczeni 
lekarze zrobili n ied aw n o  u w a g ę ,  iź rozsze­
rzona  choroba  pa trzen ia  zyzem  i krótkiego 
w z ro k u  p rzezto  się znacznie w z m a g a ,  iź w  
no w szy m  czasie przyzw yczajono  się dla eko­
nomii nie k u p o w ać  książek, a przecież je czy­
ta ć ,  i z tegoto p o w o d u  książki, które  księga­
r z o w i  z w ró c o n e  być m ają ,  po najwiękśźćj 
części tylko z boku są rozerznięte  i w  tem  
n iew y g o d n em  położeniu  czytane. E a tw o  so­
bie w yobraz ić  m ożna , iź ukośny k ierunek  
źrenicy w  tak niedogodnem czy taniu, na  z d ro ­
w y  w z ro k  bardzo  szkodliwe skutki w y w ie ra .

*)  P h o t o m e f  r y j  a jestto część nauki o świetle, 
mająca za przedmiot -oznaczenie natężenia światła 
w rozmaitych przypadkach. «

**)  Najnowszy dziennik paryzki utrzymuje, że 
zdanie, jakoby chlor śrebra był do tego środkiem, 
jest bezzasadne.

Nakładem  braci S z e rk ó w  w yszło  w  tych  
d n iach :

„ W y p r a w a  G enera ła  Jana  H enryka D ą­
b row sk iego  do W ielk ie j  Polski w  ro k u  
1794. P rzez  niego samego opisana. Z je­
dną m appą. Tudzież w y ją tek  z au tob io­
grafii jego. W y d a n e  p rzez  E d w a r d a  R a -  
czyńskiego.“



307

S P R Z E D  AZ KON IECZNA.
G I ó w  n y  S ą d  Z i e m i a ń s k i  w  P o z n  3 n i  u.

W ydział I.
D obra szlacheckie W o y n o w o  w  pow ie­

cie Babimoskim, przez Dy rekcyą Ziemstwa 
oszacowane na 44,726 I al. 24 sgr. o fen. w e ­
dle taxy mogącej być przejrzanej w raz  z w y ­
kazem hypotecznym i warunkam i w  Regi- 
straturze, mają być

d n i a  6. C z e r w c a  1 8 o 9. 
przed południem o godzinie lOtej w  miejscu 
zwykłem posiedzeń sądowych sprzedane.

Niewiadomi z pobytu wierzyciele, jako to:
1) sukcessorowie Gottharda Leopolda Schu­

macher, byłego Dyrektora sprawiedliwo­
ści w  Charlottenburgu;_

2) sukcessorowie W ilhelm iny Filipiny Beaty 
Hrabiny U nruh ;

3) Ernst W ilhelm  Seydel;
4) Tobiasz Henryk Seydel;
5) Zofia Karolina Becker;
6) ekonom Jan Jerzy Augustyn Schmidt;
7) buchhalter Adolf Alexander Chryzokon 

Peschel;
8) sukcessorów Paulitza;
9) małoletni Karola Roehl, wójta;

zapozywają się na takowy publicznie,
Poznań, dnia 20. Listopada 1838.

S P R Z E D A  Z  K O N IE C Z N A .
S ą d  Z i e m s k o  m i e j s k i  w  P o z n a n i u .

Folw ark wieczysto-dzierżaw ny, do dzie­
rżaw cy generalnego Ferdynanda Pahrin i mał­
żonki jego Henriety z Nastow należący, w  wsi 
Swarzendzu pod Nr. 1. sytuowany, oszaco­
w any na 5555 tal. 7 sgr. 2 fen. w edle taxy 
mogącćj być przejrzane] w raz  z wykazem hy­
potecznym i W'arunkami w  Registraturze, ma 
być d n i a  9. K w i e t n i a  1839 . przed połu­
dniem o godzinie lOtej w  miejscu zw ykłem  
posiedzeń sądowych sprzedany.

Niewiadomi z pobytu sukcessorowie zmar­
łego kupca W ilhelma Lange zapozywają się 
niniejszem publicznie.

Poznań, dnia 12. W rześnia  1838.

Z A P O Z E W  ED YK TA LN Y .
Nad pozostałością w  Osieku pod Rawiczem 

na dniu 31. Sierpnia 1835. r, zmarłego Hrabi 
Antoniego Grudzińskiego otworzono na dniu 
12. Lutego r. b. proces konkursowy.

Termin do podania wszystkich pretensyi do 
massy konkursowej wyznaczony jest na 

d z i e ń  7- M a j a  1839. r. 
o godzinie lOtej przed południem w  Izbie 
stron tutejszego Sądu przed Deputow anym

Ur. Haupt Assessorem Sądu Głównego Zie­
miańskiego.

Kto się w  terminie tym nie zgłosi, zostanie 
z pretensyą swoją do massy wyłączony i w ie­
czne mu w  tćj mierze milczenie przeciwko 
drugim wierzycielom nakazanćm zostanie. 

Niewiadomi z pobytu wierzyciele:
1) Burmistrz policyi Bergwedel i małżonka 

jego;
2) Ur. Konstanty Krzycki;
3) sukcessorowie Daniela Itzig, bankiera;
4) Daw id Friedlaender, Assessor giełdy rę- 

kodzielnej i kupieckiej i Koppel O ppen­
heim er, Buchhalter, jako Kuratorowie 
pozostałości Daniela Itzig, bankiera,

modo ich sukcessorowie lub cessyonaryusze 
zapozywają się niniejszem pod zagrożeniem 
zwyź wyrażonem.

Do massy konkursowćj należą także dobra 
szlacheckie W itosław  W powiecie W yrzy-  
ckim.

Poznań, dnia 31. Grudnia 1838. 
K r ó l e w s k i  S ą d  Z i e m s k o - m i e j s k i .

Z A P O Z E W  E D Y K T A L N Y .
Nad majątkiem R u d o l f a  L u b a r z ,  księga­

rza tutejszego, o tw orzono dziś proces kon­
kursowy.

Termin do podania wszystkich pretensyi do 
massy konkursowej, wyznaczony jest na 

d z i e ń  18.  C z e r w c a  r. b. 
o godzinie lOtej przed południem w  izbie 
stron tutejszego Sądu przed Ur. Hahn Asses­
sorem. Kto się w .te rm in ie  tym nie zgłosi, 
zostanie z pretensyą swoją do massy w y łą ­
czonyr i wdeczne mu w  tej mierze milczenie 
przeciwko drugim wierzycielom nakazanćm 
zostanie.

Kredytorom tu żadną znajomość nie mają­
cym, podają się Ur. Roestel i Ur. Wroński, 
Kommissarze sprawiedliwości, pa pełnomo­
cników.

Zarazem się pokłada na majątek wyżej 
wspomniony areszt jaw ny , i zaleca się tym, 
którzy do takowego należące pieniądze lub 
przedmioty wartość pieniędzy mające posia­
dają, ażeby takowe w  przeciągu tygodni 4ch, 
rezerwując sobie do nich p raw a ,  zgłosili lub 
do depozytu sądowego ofiarowali. W  razie 
przeciwnym  utrącają p raw a fantowe i inne 
im służące. Każda w ięc współdłuźnikowi 
lub trzeciemu uczyniona zapłata lub wydanie 
jako nienastąpione uważana i ilość w b re w  za­
kazowi lub wydana rzecz powtórnie do mas­
sy od przekraczającego ściągnioną zostanie.

Międzyrzecz, dnia 19 Lutego 1839.
K r ó l .  P r u s k i  S ą d  Z i e m s k o - m i e j s k i .
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A  U  K  C Y  A.
W  p o n i e d z i a ł e k  dnia 4. Marca r. biez. 

i dni następnych, przed południem od godziny 
9tej i po południu od godziny 2giej, sprzeda­
w ane będą drogą publicznej licytacyi przy 
ulicy Ogrodowej Nr. 14. m ahoniow e, brzo- 
zow e i inne gustownie i dobrze zachowane 
m eble, zwierciadła,, różne dom owe i gospo­
darskie sprzęty, m iedźr filiżanki porcelanowe, 
szkło, i fortepian w  kształcie skrzydła.

Poznań, dnia 21. Lutego 1839.

P R O C L A M A .
Podług kontraktu z. r.. 1836., który w  tym  

roku się kończy, nie w olno dzierżawcy pro­
bostwa w  T a r n o w i e  pod Poznaniem, sprze­
dawać ani: zamieniać żadnego inwentarza tak 
żywego jako i nieżyw ego, bez wyjątku, bez 
w iedzy i zezwolenia na piśmie podpisanego 
plebana. O czem się publiczność zawiadomia.

Tarnowo-, dnia 10. Stycznia 1839.
■ X„ Z i e 1 i ń sk i p l e b a n  Tarnowski

OBW IESZCZENIE.
Chęć mający wypożyczenia summy 250,000 

zlot. poi. na dobra szlacheckie w  Polsce w  gu- 
bernii Mazowieckiej pod W łocławkiem poło­
żone,. zechce się dla powzięcia bliższej infor- 
macyi zgłosić do W go Rachmistrza przy Kom- 
inissyi obwodu w  W łocławku.,

u w i a d o m i e n i e .
Mam zaszczyt uwiadomić Szanownych  

Obywateli W . X, Poznańskiego, iż posiadam
fabrykę pieców fajansowych
z ozdobami wypukłemi i koiorowemi,. z figu­
rami,. biustami i, wazonami w  najnowszym  
guście, które co do trw ałości i kształtu ber­
lińskim w  niczem. nie ustępują , co na mocy 
św iadectw  w ielu  znawców,, śmiało zaręczyć

mogę. Szczególniej zaś poważam się zw rócić 
uwagę Szanownych Posiadaczów Cukrowni 
na moją fabrykę i skład form  i 
po ttów  (garnków) do raffmęryi
C U k r i l ,  pochlebiając sobie, że czcigodni 
O bywatele przekonawszy się o dobroci mego 
wyrobu i umiarkowanych cenach, licznerni 
obstalunkami zaszczycać mnie raczą.

J a n  R o ż y ń s k i , 
fabrykant pieców w  W rocław iu  na 
now em  mieście przy ulicy szerokiej 

pod liczbą 3,

3tsai§sai
Gips

t e  iŚ a  EŚSa ESt ES3 E 
gnojowy poleca w  riaj- |  

umiarkowańszej cenie handel tow a- g 
rów  żelaznych M. J. E p h r a i m  w  |  
Poznaniu w  starym rynku. d

C e n y  t a r g o w e  
w  mieście 

P o z n a n i u .

Unia 20. Lutego 
1839. r.

Jpszenicy szefel 
Zyta dt. . . 
Jęczmienia dt. . 
Owsa dt. . .
Tatarki dt. . 
Grochu dt. . .
Ziemiaków dt. . 
Siana cetnar . 
Słomy kopa . .
Masła garniec .

od I do
T al. sgr. fen . § T a l. sgr. fen .

a • • 2 17
9

6 2 20
* . . , r 6 1 10 __
• • • • — 26 -- — 27 6
• • - i i — 21 _ — 21 6
• • » • — 26 -- — 27 6
• • • .. i n 6 1 8 9
• • • • ~ 10 _ — 11 --
i • • • — 16 6 — 17 ---
i » • • 4 22 6 4 25 _
• 1 22 6 ' 1 25 __
. . ... . 14 20 — 15 — ---

W  n ied zie lę  dnia 3 . Marca 1839 r. 
i będą mieli, kazanie

W  ciągu tygodnia od d. 22. 
28. Lutego 1839.

1
a i  do 1

Nazwy k o ś c i o ł ó w
p rzed  południem .. po południu.

urodziło- się umarło- ślub |
ch ło ­
pców .

d zie­
w cząt.

p łc i
męsk.

p łc i
ie ń sk .

w zię ło  2 
par. 1

W  kościele katedralnym X . W .  M ultyszewski X . Kan. Jabczyński 2. 1 1 -- - __ .

W  koś. farn. S-M aryiM agd. - D z . Zejland - P rof. Prabucki 1 2 1 i
S . W o jc ie c h a  . . . . . — - P r. U rbanow icz 1 1
W  koście le  S w . M arcina 
Gm ina niem iecko-katolicka

- P rob , Kamieński - Prob. Kamieński 2 2. 3 2. —•

w  kościelcpofranciszkśńsk —  - - u. rei. B ogedain ■ — — _ — —
D om inikanów  . . . . - K apł. Krajewski — — __ — — __
W  klaszt. sióstr miłosierdzia - P rob . D yn iew icz — — _ __ —
W  ewangelickim  S.K rzyża Pastor Friedrich Superint, F ischer 10 5 8 6 —
W  ew angelickim  S . Piotra Rad K ons, D iitschke — __ __ _ —
W  koście le garnizonow ym Pastor dyw . I lo y e r — — 1 1 1 1

O gółem  . |  16 12  |  14 1 0  1 1


